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0 poznańską giełdą 
płodów rolniczych.

Jak wiadomo decyduje o cenach 
płodów rolniczych (zbóż, ziemniaków, 
melasy ale nie bydła) na terenie b. 
dzielnicy pruskiej poznańska giełda 
płodów rolniczych. Decyzja ta nie jest 
oczywiście wyłączną, bo każdemu wol­
no naturalnie sprzedać swój towar jak 
chce i gdzie chce. Ale • o ile rolnicy 
sprzedawali swój towar wewnątrz kra­
ju, to ceny giełdy poznańskiej miały i 
mają zawsze poważny wpływ. Nikt bo­
wiem nie płacił więcej, jeśli na giełdzie 
poznańskiej mógł dany towar kupić 
taniej;

Tylko, że ceny bywały na jej rynku 
zazwyczaj dość niskie. Z reguły były 
bowiem ceny giełdy warszawskiej wyż 
sze mimo, że Warszawa ma gorsze wa­
runki eksportowe a lepsze warunki na­
bywania zbóż z wschodnich naszych 
województw. A rozumie się, że Berlin 
miał także ceny wyższe aniżeli Poz­
nań.

Nie ulega wątpliwości, że straty, 
jakie skutkiem tego rolnictwo ponio­
sło, były znaczne. Ale co ciekawsze, 
straty te ponosiło rolnictwo częstokroć 
nie dla tego, że popyt na płody rolni­
cze był slaby, lecz dlatego, ponieważ 
giełdę poznańską opanowało wyłącznie 
kuplectwo. Na 15 członków Rady Gieł­
dy składają się wyłącznie kupcy. Do 
komisji notowej, która reguluje ceny 
należą wyłącznie kupcy. A skutek te­
go jest ten, że oficjalnie notowano nie 
raz ceny niższe (zapewniano nas, że dy- 
ferencja wynosiła do 10% i więcej) a- 
niżeli w sprzedaży giełdowej rzeczywi­
ście uzyskiwano.

A ponieważ ceny detaliczne płaci 
się drobnemu rolnikowi z reguły niż­
sze aniżeli wskazuje cena giełdy, więc 
drobne rolnictwo cierpiało na tern naj­
więcej, tern więcej, że w zakupie mąki 
czy pieczywa zniżki te zgoła się nie u- 
widoczniały.

Ten stan rzeczy jest oczywiście ze 
stanowiska moralnego nie do podtrzy­
mania. Ale nie da on się też podtrzy­
mać ze stanowiska prawnego.

Od czasu, kiedy Prezydent Rzeczy­
pospolitej ogłosił na mocy swych peł­
nomocnictw nową ustawę giełdową (28 
grud. 1924 r.) stary statut poznańskiej 
giełdy winien ulec zmianie, bo jest z 
ustawą tą sprzeczny. W myśl ustawy 
winien tej zmiany dokonać Minister 
Przemysłu i Handlu wraz z Ministrem 
Skarbu.

O ile wiemy, myślą też obydwa po­
wyżej wymienione ministerstwa o od­
nośnej zmianie, a jak Minister Prze­
mysłu jednemu z posłów Z. L. N. oś­
wiadczył, ma ta zmiana pójść w tym 
kierunku, w jakim już zdołano zreor­
ganizować Giełdę Warszawską.

A mianowicie: dopuścić się ma na mo­
cy statutu przedstawicielstwa różnych 
warstw społecznych (w Warszawie 
dziewięciu), które w czterech więk­
szych ugrupowaniach obsadzają Radę 
Giełdową.

Otóż byłoby pożądanem, by ta zmia­
na nastąpiła co rychlej. Ale sądziliby­
śmy, by obok kupców i spożywców 
(głównie robotników) dać dwa równe 
miejsca także rolnikom , (drobnym i 
większym) oraz przemysłowi rolnicze­
mu i organizacjom rolniczo handlo­
wym.

Nie widzimy bowiem żadnej przy­
czyny, dlaczego zysk z obrotów’ czy na­
wet spekulacji giełdowych mają pobie­

rać tylko kupcy. Ą odwrotnie: sądzi­
my że byłby czas, by każdemu dać peł­
ną możność wyzyskania owoców swej 
pracy.

W tej zaś zmianie organizacji Gieł­
dy Płodów rolniczych mogłoby rolnic­
two nie tylko lepiej • wyzyskać plon 
swych zabiegów, ale także rozszerzyć

Wybuch w gazowni poznańskiej.
Mnóstwo osób rannych. — Miasto zasypane odłamkami szkła. — 

4 miljony strat.
W piątek w poł. rozległ się w całym Po­
znaniu huk silnej detonacji, równocze­
śnie ukazał się nad okolicą gazowni 
olbrzymi słup ognia i czarnego dymu. 
Skutkiem silnego ciśnienia powietrza 
wypadły szyby z licznych okien wysta­
wowych na Starem Mieście, a w dal­
szych dzielnicach wypadły szyby popę­
kane. Tak na Starym Rynku wypadły 
szyby w „Bazarze“ (dom tow.), na pl. 
Wolności w Księgarni Św. Wojciecha, 
w firmie Kałamajski i w podwórzu w 
Polskim Banku Handlowym. Na Sta­
rem Mieście, Chwaliszewie 11. p. znisz­
czenie ogromne. Wybuch był tak silny, 
że domy drżały w posadach. Z sufitów 
sypał się tynk. Ludność ogarnęło ogro­
mne zdenerwowanie; poczęła ona biec 
tłumnie w kierunku miejsca katastro­
fy. Wkrótce plac przed gazownią i po­
bliskie ulice zapełniły się kilkutysięcz­
nym tłumem. Natychmiast w kilka mi­
nut po eksplozji przybył na miejsce 
katastrofy prezydent Ratajski. Zaalar­
mowano wszystkie ambulanse pogoto­
wia ratunkowego. Są liczni ranni. 
Rany spowodowane zostały odłamka­
mi gruzu 1 cegieł, które wyleciały siłą 
wybuchu na dużą odległość.

Eksplozji uległ wielki zbiornik ga­
zowy w gazowni miejskiej, zbudowany 
na krótko przed wojną przez Niemców, 
objętości 50 000 kub. metrów. Stojący 
w pobliżu mniejszy i starszy zbiornik 
pozostał nieuszkodzony. Żelazna po­
krywa została siłą wybuchu rzucona 
na dom miejski przy ul. Łaziennej, ni­
szcząc dach. Drobniejsze szczątki gru­
zu spadły nawet na ulicę Strzelecką, 
Zielone Ogródki i przyległe okolice. 
Zasypane szkłem ul. Grobla i przyle­
głe, a do Starego Rynku. O sile wybu­
chu świadczy fakt, że wypadła szyba 
w Drukarni Polskiej (wydawnictwo 
„Kurjera Poznańskiego“) przy św. Mar 
clnie 70.
Wybuch nastąpił w porze obiadowej 
w chwili, kiedy pracownicy gazowni 
znajdowali się poza miejscem kata­
strofy.

Wybuch w gazowni miejskiej o 
wielkich rozmiarach wydarzył się już 
raz, w jesieni 1906 r.

O godz. 14.30 odbywały się prace ra­
townicze około stłumienia pożaru pa­
lącego się zbiornika i około zabezpie­
czenia sąsiednich budynków. Zapaliły 
się bowiem wyprodukowane w gazow­
ni masy smoły. Na razie sytuacja zo­
stała, jak się zdaje, opanowana.

Straty w materjalach są bardzo zna­
czne. W budynkach gazowni, przyle­
gających do zbiornika, wszystkie okna 
powypadały z ram. Wielka blaszana 
pokrywa zbiornika, wyrzucona siłą 
wybuchu o jakieś 70 metrów w stronę 
miasta, spadła w głównej masie na ma­
gazyn gazomierzy, niszcząc jego pierw­
sze piętro. Drugi duży kawał pokrywy 
wpadł na dach domu Grobla 5, zała­
mując krokwie. W tym wypadku od­

sferę swych interesów. Mogłoby wzejść 
w lepszy kontakt — także z światowym 
rynkiem zbożowym.

Tendencja ta jest słuszną nie tylko 
ze stanowiska rolnictwa, ale urzeczy­
wistnienie jej leży także w interesie 
naszej Rzeczypospolitej. K.

niosły obrażenia dość poważne trzy o- 
soby rodziny Dąbrowskich, matka i 
dwie córki.

Największą pozycję strat wykażą 
zapewne szkody po stluczonem szkle. 
Cała Grobla, Wielkie Garbary, Wodna 
i ulice przyległe, zasłane są wprost u- 
łamkami szkła. W całej dzielnicy, przy 
legającej do gazowni, niema jednej 
szyby, któraby została w całości. Po­
nadto na konto strat materialnych 
trzeba zapisać oczywiście prawdopodo­
bne! dość kosztowny remont zewnętrz­
nego pokrycia rezerwoaru i nowej po­
krywy wraz z balustradami.

Przyczyny wybuchu.
Co się tyczy sprawy gazowni, to mia­

ła ona w roku 1927-ym ulec zupełnej 
przebudowie. Projektowana była bu­
dowa nowego zbiornika w Naramowi­
cach. Wskutek katastrofy przebudowa 
będzie przyśpieszona, jakkolwiek nie 
wcześniej będzie można do niej przy­
stąpić, póki miasto nie zasięgnie infor- 
macyj co do kosztów i ofert firm, któ- 
reby się przebudowy podjęły. Katastro­
fa nie spowoduje jednak przerwy w do­
starczaniu gazu. Jest bowiem drugi, 
mniejszy zbiornik, wystarczający dla 
zasilenia konsumpcji miasta.

Tyle oświadczył prezydent miasta 
Waszemu korespondentowi.

Dyrekcja gazowni rozesłała prasie 
komunikat, w którym oświadcza mniej 
więcej:

Zbiornik wybudowała krótko przed 
wojną firma niemiecka «Maschinenfa­
brik Nürnberg — Augsburg. Był to 
drugi tego typu zbiornik gazowy w 
Europie. Składał się on z płyt stalo­
wych, uszczelnionych przy płaszczu 
zewnętrznym zbiornika płótnem żaglo- 
wem i warstwą smoły. Zbiornik pod­
legał do roku 1919-go stałej kontroli 
firmy. Co drugi rok opróżniano go na 
6 tygodni д badano dokładnie wnętrze. 
Przed tygodniem bawił w Poznaniu 
inżynier, który zbadał kocioł, oświad­
czając, że jest w doskonałym stanie. 
Inżyniera zażądał od firmy zarząd ga­
zowni.

25 bm. wieczorem zauważono koło 
zbiornika słaby zapach gazu. Dopom- 
powano więc smoły uszczelniającej i 
zapach gazu znikł. Postanowiono jed­
nak powtórnie sprowadzić inżyniera 
dla powtórnej rewizji.

Krótko przed wybuchem mieściło 
się w zbiorniku 43.000 m’ gazu przy 
ogólnej pojemności 50.000 m*. Więcej 
do zbiornika nie pompowano, kieru­
jąc? nowowyprodukowany do drugiego 
mniejszego zbiornika o systemie wod­
nym. Do godz. 13,30, to znaczy chwili 
wybuchu, zużyto 23.000 m*. W tym sta­
nie napełnienia nastąpiła eksplozja. 
Prawdopodobnie płyta - pokrywa prze 
chyliła się ukośnie z jednej strony na 
drugą, gaz począł się ulatniać two­
rząc w powietrzu mieszaninę piorunu­
jącą, a Kiedy płyta upadała wskutek 

tarcia metalu o metal zapaliła się i- 
skra, która zapaliła jnieszaninę po­
czerń nastąpił wybuch.

Mimo całej grozy katastrofy obyło 
się bez ofiar. Około 42 osób odniosło 
lekkie okaleczenia głównie od odłam­
ków szkła. Z 42 osób opatrzonych w 
szpitalach nie zatrzymano żadnej.

W gazowni rnch trwa bez przerwy 
i miasto czerpie gaz z małego, starego 
zbiornika.

Jak daleko sięgała siła wybuchu, 
świadczy fakt, że na Czartorji dwa do­
my zarysowały się poważnie od góry 
do dołu, tak, że znajdują się w niebez-

S traty.
Po bhższem zbadaniu szkód wyrządzo- * 

nych piątkowym wybuchem zbiornika 
gazowego w gazowni miejskiej ustalono, 
że odbudowa zbiornika będzie kosztowała 
około 1.000.000 —1.500.000 zł. Budowę ca­
łego nowego zbiornika obliczono na mniej 
wiecej 3.000.000 zł. Gdyby pękł cały zbior­
nik, szkody byłyby znacznie wyższe.

Pobieżne obliczenie szkód, wyrządzo­
nych w szybach i szkle wykazuje sumę 
mniej więcej miljona. Miasto ponosi też 
znaczne szkody w budowlach miejskich 
rozwalonych rozłupaną na dwie części po­
krywą zbiornika. Bez dachu pozostało 5 
rodzin. Szkody wynoszą podobno około 
3 miljonów zł. O panice, która ogarnęła 
ludzi, świadczy fakt, że pewien mężczyzna 
na odgłos detonacji usiłował uciekać przez, 
okno z drugiego piętra. Nie zdążył jednak 
wyskoczyć i zemdlał w oknie, zwisając z 
niego. Z niewygodnej pozycji wyratowała 
go straż ogniowa.

Przeciw podziemnej robocie niemiec­
kiej na G. Ślązku.

Szereg klubów polskich Związku 
Ludowo-Narodowego, Narodowej Par- 
tji Robotniczej, Polskiego Stronnictwa 
Ludowego „Piast“, Klubu Chrześcijań- 
sko-Narodowego, Chrześcijańskiej De­
mokracji, Stronnictwa Chłopskiego, 
W yzwolenia, Klubu Katolicko-Luda- 
wego wniosło interpelację do rządu w 
sprawie przeciwpaństwowych wystą­
pień niemieckich na G. Śląsku.

Interpelacja ta, niezwykle sensa­
cyjna wnosi cały szereg nowych mo­
mentów do afery Voiksbundu i nie­
mieckiej organizacji szpiegowskiej w 
Polsce. Interpelacja stwierdza, że 
„Volksbund“ byr finansowany przez 
czynniki z zewnątrz państwa tak że n. 
p. w ciągu 1 tygodnia wpłynęło do ka­
sy „Voiksbundu“ 250,000 dolarów i 
40,000 pesetów ukraińskich.

Przy takich funduszach można było 
Niemcom prowadzić agitację rozkłado­
wą wśród robotników polskich. Usiło­
wania odciągania ich ód polskości, po« 
parte pieniędzmi, często odnosiły sku­
tek. 21 marca w 5-tą rocznicę głosowa­
nia plebiscytowego miano koło Byto­
mia urzątfzić wielką manifestację na 
rzecz przyłączenia G. Śląska do Nie­
miec.

Stronnictwa zapytują zatem rząd 
czy znana mu jest akcja niemieckiego 
»,Voiksbundu“, czy rząd gotów jest 
zamknąć szkoły niemieckie, dla któ­
rych utworzenia kupowano za pienią­
dze dzieci od rodziców a także czy 
rząd gotów jest poddać wogóle rewizji 
swe stanowisko w stosunku do G. Ślą­
ska.

Równocześnie wnieśli interpelację 
w sprawie Voiksbundu posłowie nie­
mieccy.

Czytajcie
„Gazetę Narodową.“
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Straszny czyn obłąkańca.
Ojciec morduje tonę I tnech synów. — Czwarte dziecko cudem unika Śmierci.

Miasteczko Komamo w Małopolsce 
wschodniej stało się widownia strasz­
nego mordu, popełnionego przez ojca, 
szaleńca, na żonie i trzech własnych 
dzieciach. Czwarte dziecko cudem pra­
wie uniknęło śmierci.

Władysław Michułko, obywatel Ko- 
marna, w przystępie szału, nagle nie­
spodzianie chwycił za siekierę i w pier­
wszym rzędzie uderzeniami siekiery w 
głowę zamordował śpiących w łóżku 
trzech synów, kładąc ich trupem na 
miejscu. Następnie siekierą zranił 
śmiertelnie żonę Zofję, poczem po- 
derżnął jej nożem gardło, wkońcu po 
tej strasznej masakrze sam siebie ude­
rzeniem siekiery zranił w głowę, a na­
stępnie dodatkowo podciął sobie no­
żem kark. Najstarszy syn czwarty za­
wdzięcza swe życie tylko faktowi, że

spał na strychu w sianie. W jaki spo­
sób morderca potrafił mordować wszy­
stkich bez oporu z ich strony i dlacze­
go nikt nie pospieszył z pomocą, co do 
tegp brak narazie wszelkich szczegó­
łów.

Zawiadomiony posterunek natych­
miast przybył na miejsce i spowodował 
odwiezienie znajdujących się w agonji 
samego mordercę i tegoż żonę do szpi­
tala w Samborze. Potworny ten mord 
wywołał naturalnie w całej okolicy 
wprost wstrząsające wrażenie.

Bliższe śledztwo wykaże, czy stra­
szne te morderstwa zostały popełnione 
w szale obłąkańczym, czy też z rozmy­
słem. Wszystkie dane a także dobre 
pożycie rodzinne wskazują, że masowy , 
ten mord był czynem obłąkańca.

Wiadomości z Polski I ze Świata.

Zamek Hamleta (bohatera tragiedjl Szekspira).
500-ą rocznicę swego istnienia obchodzić będzie w tym roku duńskie miasto 
Helsingör. Z tego powodu odbędą się tam uroczystości jubileuszowe, któ­
rych kulminacyjnym punktem będą dramaty Szekspira, wystawione na 
dziedzińcu zamku Kronborg, gdzie jak wiadomo rozgrywa się Hamlet Szek­

spira. Ilustracja nasza przedstawia zamek Kronborg w Helsingör.

POLSKA.
Karczemne popisy lewicowe w Sejmie.

Grupka komunistycznych i komunizu- 
jących posłów zachowuje się coraz bar­
dziej prowokująco. Tak było i wczoraj 
podczas przemówienia ministra Skrzyń­
skiego do przedłożenia ratyfikacyjnego 
traktatu locarneńskiego. Komuniści po­
witali p. Skrzyńskiego nieprzyjaznemi 
okrzykami i często mu podczas mowy prze 
rywali, czcm p. Skrzyński co prawda nie 
dnł się zbić z tropu. Po przemówieniu 
zgłosiło się do dyskusji kilkunastu mów­
ców grup komunizujących. Ponieważ jed­
nak stronnictwa większości rządowej u- 
chwaliły wniosek odesłania ustawy bez 

• dyskusji do komisji, powstała na lewicy 
wrzawa, w toku której prym wodzili przy­
boczni p. Wojewódzkiego, Sanojcy, Bryla 
i inni.

W toku obrad sejmowych, wśród wrza­
wy otrzymał głos komunista Paszczuk, 
wszedł na trybunę i chciał rozpocząć mó­
wić, kiedy mu zakazał Chrucki, naco zno­
wu doskoczył Warszawski, rozkazując 
Paszczakowi pozostać na trybunie, by nie 
stracić głosu i sposobności do kazania agi­
tacyjnego. Paszczuk mówił więc, wrzawa 
trwała nadal, a państwo zarobiło na niej 
200 zł. oszczędności, bowiem 4 posłów po­
wołał marszałek do porządku, Wasyńczu- 
ka, Wojewódzkiego, Borma i Chruckiego z 
zapisaniem do protokółu, co każdego z 
nich kosztowało po 50 zł. diet poselskich.

Proces przeciw p. Lindcmu,
Dowiadujemy się, że rozprawy są­

dowe przeciw b. prezesowi P. K. O. p, 
Lindemu rozpocząć się mają 12-go 

.kwietnia r. b.
„Goście X chlewaH.

Pos. Bryl (Str. Chł.) oświadczył jedne­
mu z dziennikarzy warszawskich, iż zjazd 
okręgowy „Piasta“ w Krakowie uchwalił 

; nawiązać kontakt ze Stronnictwem Chłop 
skiego.

Zkolei zapytany prezes „Piasta“ p. Wi­
tos, o ocenę tej uchwały odrzekł:

— Wcale jej nie oceniam — oświad­
czył p. Witos — bo jej nie było. Ale zgó- 
ry uprzedzam, że „Piast“, który żyje w 
czystej izbie, gości z chlewu (dosłownie) 
nie potrzebuje.

Nareszcie.
W „Monitorze Polskim“ ogłoszono, co 

następuje;
P. prezydent Rzeczypospolitej posta­

nowieniem z dnia 15. lutego 1926 r. od­
wołał Stanisława Patka ze stanowiska 
posła nadzwyczajnego i ministra pełno­
mocnego Rzeczypospolitej Polskiej przy 
rządzie cesarsko-japońskim, przenosząc 
go równocześnie na podstawie art. 54 u- 
stawy z dn. 17. 2. 1922 r. o państwowej 
służbie cywilnej i art. 3 ustawy z dn. 21. 
3. 1924 r. w stan rozporządzał ności i p. Ro­
mana Kpolla ze stanowiska posła nad­
zwyczajnego i ministra pełnomocnego 
Rzeczypospolitej Polskiej przy prezyden­
cie Republiki Tureckiej.
NIEMCY.

Emigracja zamorska w Niemczech.
W 1925 r. emigrowało z Niemiec do 

krajów zamorskich przeszło CO 000 obywa­
teli niemieckich. Statystyki roczne emi­
gracji wykazały już wyższe liczby, a mia­
nowicie 115 000 w 1923 roku a w 1895 r. aż 
120 000. Obecnie ruch wychodźczy znowu 
wzrasta z powodu coraz większego bezro­
bocia i przeludnienia, które panują w 
Rzeszy,
CZECHY.
Wyniki śledztwa parlamentarnego w ale­

ne węgierskiej.
Sprawozdanie węgierskiej parlamentar 

nej komisji śledczej w sprawie afery fran­
kowe, objmuje zgórą 100 stronnic. Spra­
wozdanie zaznacza nu wstępie, że komisja 
stanęła na tern stanowisku, że choćby 
przez wzgląd na honor narodowy docho­
dzenie musi być przeprowadzone w jak 
najszerszym zakresie. Sprawozdanie za­
wiera wyczerpujące przedstawienie stanu 
sprawy, zgodne prawie we wszystkich 
szczegółach z aktem oskarżenia.

Myśl fałszerstwa pieniędzy — stwierdza 
sprawozdanie — pochodzi według zeznań 
Windi&chgraetza nie od niego, lecz z zagra 
nicy, w myśl zeznań Raaba -i z Niemiec. 
Wszyscy uczestnicy karygodnej działal­
ności powołują się naogół na patpjotyczne 
cele, nie ujawniając jednakże jednolitego 
kierunku dążeń. Dość zgodne są również 
oświadczenia, że akcja miała doprowadzić 
do obecnego rządu. Akcja ta nie była rów­

nież wolną od pewnych materialnych za­
miarów.

Prezes rady ministrów Bethlen oświad­
czył wobec komisji, że twierdzenie, jakoby 
fałszowanie banknotów było prowadzone 
za jego wiedzą i zgodą, jest prostem kłam­
stwem. Przeciwnie WindischgraeU musiał 
wiedzieć, że Bethlen stanowczo potępia 
fałszerstwa banknotów bez względu, czy 
mają one służyć celom irredentystycznym, 
czy też innym oraz, że wyraźnie polecił 
on Nadossy‘emu przeszkodzić tego rodzaju 
próbom. Ponieważ Bethlen był zasadniczo 
przeciwnikiem działalności irredentysty- 
cznej. a poza tem żywił polityczną nieuf­
ność do Windlschgraetza, przeto dał wyraz 
niejednokrotnie swym wątpliwościom. — 
Sprawozdanie parlamentarnej kotnisji śle- 
dczej zostało przedstawione zgromadzeniu 
narodowemu.
TURCJA.

Powieszony za szpiegostwo.
Pewien znany dziennikarz grecko- 

rosyjski został powieszony w Angorze 
za szpiegostwo.
STANY ZJEDNOCZONE.

Huragan nad Missisipi,
Huragan, który zniszczył ubiegłej 

nocy okolice Missisipi (Stany Zjedn.) 
pociągnął za sobą wiele ofiar. Zabitych 
zostało 10 osób.

Stosunki meksykańskie.
W kościele katolickim w Meksyku 

doszło do starcia między żandarmerią 
a modlącymi się, wśród których prze­
ważały kobiety. Sądzono bowiem, że 
policja pragnie zamknąć kościół. Ko­
biety zaatakowały żandarmów, którym 
przybyła do pomocy straż ogniowa z si­
kawkami, nie udało się jej jednak roz­
proszyć manifestantów, tak, że policja 
musiała uczynić użytek z białej broni, 
kładąc kres zajściu. Tłum kobiet udał 
się jednak przed gmach ministerstwa 
spraw wewnętrznych, gdzie ponownie 
manifestował, lecz tym razem straż 
ogniowa przywróciła spokój.

Pod biczem morderstw politycz­
nych.

Na śladzie nowych zbrodni „Fehme*.
Morderstwa tajemniczej organizer 

cji „Fehme“ nie spotykające należytej 
odprawy władz a jak się okazało pod­
czas wielkich rozpraw sądowych, cie­
szące się raczej poparciem prokura- 
torji niemieckiej stały. się wiecznym 
postrachem ludności niemieckiej. Cały 
szereg morderstw i zabójstw, dotąd nie 
wyjaśnionych, przypisuje się obecnie 
zbrodniczym machinacjom politycznej 
organizacji czarnej Reichswehry.

Organizacja morderców Fehme dzia­
łała początkowo tylko w Prusach. O- 
becnie powstało podejrzenie, że była 
ona rozsiana po całych Niemczech. 
„Schwäbischer Kurier“ donosi, że gra­
sowała ona i w Wirtembergji. 23 lipca 
1923 roku miał popełnić student 
Stimmel smobójstwo. Dotąd jednak 
nie natrafiono na żaden ślad jego 
zwłok. Rodzice natomiast wyrażają 
przypuszczenie, że padł on ofiarą mor­
derstwa politycznego.

Takie przykłady mnożą się w Niem­
czech coraz częściej. Bicz morderstw 
politycznych smaga społeczeństwo nie­
mieckie na Yażdym kroku. Sprawki 
czarnej reicf^wehry, dokonane przed 
kilku laty teraz dopiero wychodzą na 
jaw.
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Król zamczyska.
(Ciąg dalszy).

Obecni ponieważ wszyscy prawie mali Ma 
chnickiego osobiście, oswojeni byli z to­
nem jego mów, we wszystkiem znajdo­
wali pobudkę do uciechy, i powyższe 
więc słowa tylko ich rozśmieszyły, jak 
zwyczajne głupstwo; może to było i ko­
nieczne; w tych, którzy oddawna znali 
go warjatem i ostrzelali się z jego prze­
cinkami, ale na mnie ta krótka scena 
zrobiła przeciwne całkiem wrażenie. Ża­
den ruch, żaden wyraz Machnickiego nie 
uszedł mojej uwagi, od czasu jak wstąpił 
do sali; i w niczem nie dostrzegłem owe­
go okrzyczanego obłąkania. Przeciwnie 
wszystko wprowadzało mię na uroczyste 
zastanowienie się nad nim i podnosiło 
do wyższego stopnia ciekawość. Przy- 

dek wygodzlł po części moim chęciom: 
zasiedliśmy mi stołu prawie tuż na prze­
ciw siebie. Ale długo nie mogłem z tego 
korzystać. Według zwyczaju, mając o- 
bok siebie sąsiadkę, miałem zarazem o- 
bowiązek służenia jej i bawienia. Nie 
wiem jak dopełniałem tej powinności, a- 
le to pewna, że byłem głównie zajęty 
Machnickim, tak, że wkrótce, przy ca­
lem roztargnieniu, mogłem sobie naryso­
wać zewnętrzny przynajmniej obraz jego 
fizjognomji.

Potrzeba sobie wyobrazić człowieka 
wzroatu więcej troche niż miernego, po­

stawy prostej, budowy silnej, bark szero­
kich, z doskonałą harmonią we wzajem­
nym do siebie stosunku wszystkich człon­
ków, jednem słowem: człowieka dobrze 1 
piękne zbudowanego, któremu jednak 
zbywa cokolwiek na stosownej tuszy; przy 
takiej budowie wyobraźmy sobie ruchy 
swobodne, naturalne, zgrabne, często ży­
we, a zawsze miarkowane pewną godnoś­
cią, pewną powagę mimowiedmą, nie wy­
muszoną, napiętnowaną charakterem da­
wno ustalonym. Miał około lat pięćdzie­
siąt. Pokazywały to i włosy w połowie 
siwe, i cała powierzchowność twarzy. 
Mimo to odgadywałeś, że ta twarz była 
kiedyś ładna, chudość nie zepsuła jej o- 
walu, nie zaostrzyła zbytecznie rysów, a 
wydatniejszym zrobiła nos pociągły, z 
lekkiemi wypukłościami średniej chrzęst 
ki i końcowego zaokrąglenia. Nie była 
to jednak ładna flzjognomja ludzi pospo­
litego rozumu i charakteru. Wpatrzyw­
szy się w nią lepiej okiem znawcy, do­
strzegłeś pod zwierzchnią jej powłoką 
rysów połamanych przez uniesienia na­
miętne, przez głębokie cierpienia, przez 
tortury ducha; jasno widziałeś w jej głę­
bi ruinę myśli, i obłąkania, ale obłąkania 
człowieka, który, o ile w stanie zdrowia 
przenosił swoim rozumem rozumy pospo­
lite, o tyle w samym upadku ostał-się 
jeszcze w pewnej nad nimi wyższości — 
uczucia. Najwyraźniejszem objawem te­
go smutnego stanu była dziwna ruchli­
wość oblicza. W chwili rozigrania, wi­
działeś tam na raz prawie kilka rozmai­
tych, najsprzeczniejszych wzruszeń, ale 

w к aż dem z nich było coś tak szlachetne­
go, że nawet w podobnem pasowaniu się 
ze sobą nie szpeciły twarzy, nie robiły 
na patrzącym przykrego wrażenia. To 
samo działo się w dużych siwych oczach: 
czasem błyskały one lakiem szczególnem 
spojrzeniem, że blask ich przechodził w 
dziką jaskrawość; ale 1 wtedy uderzała 
cię tylko jakaś energja duchowa, jakaś 
żywość myśli, które lubo gwałtownie 
przelatywały, znać jednak było, że nie 
przelatywały samopas, ulegały kierunko­
wi pewnej woli, i mimo przebłyskiwania, 
objawiały się silne, pełne i wykończone.

Widok tej twarzy w zupełnem uspo­
kojeniu nie mniej był ciekawy: wszystko 
wtedy oddychało w niej jaklemś uczu­
ciem wyższości nad przytomnymi, za nad­
to pewnej siebie, żeby wpadało w zuch­
walstwo, jakąś w rzeczy samej myślą 
panowania; na dnie błyszczał niby wy­
raz młodości, jakby młodości duszy, jak 
by wiosna wyobraźni, a na tem wszyst­
kiem leżała cicha ponurość, niby zasłona 
z przejrzystej krepy, której wydatniejszy­
mi fałdami były gęsto przez pół siwe i 
ciemne włosy na czoło nasunięte z pew- 
nem zaniedbaniem, 1 ciemniejsze jeszcze 
wielkie brwi nad okiem zwisłe. Głos je­
go był silny, dźwięczny, a obok tego czy­
sty, przyjemny 1 łatwo gnący się do 
dźwięku wielkiego uczucia.

W czasie tego obiadu, chociaż jadł 
bardzo skromnie, a pił jeszcze skromniej 
i to czystą wodę, mało się jednak odzy­
wał, a zawsze zmuszony przez kogoś. — 
Uważałem wtedy rzadką żywość i traf­

ność w odpowiedziach, a w rozmowach 
tak krótszych jak dłuższych wielką łat­
wość i szlachetność tłumaczenia się.

I tego jednak, co mówił, nie mogłem 
po największej części dosłyszeć wciąga­
ny nieraz przez moją sąsiadkę do nowej 
rozmowy, którą przez grzeczność musla- 
łem utrzymywać. Wkrótce ciekawość 
zwrócona w inną stronę, przemogła nad 
grzecznością: mimo całego przymusu, od­
powiadałem. Dysharmonja między nasze 
mi myślami była widoczna. Postrzegła 
wreszcie moja pani to roztargnienie; zra­
zu zaczęła żartobliwie napomykać jego 
przyczynę, która kobiecie wydaje się je­
dyną 1 konieczną w mężczyźnie młodym 1 
nie żonatym, w końcu, zwróciwszy się 
ku drugiemu sąsiadowi, zostawiła ml zu­
pełną swobodę zajęcia się Machnickim. 
Byłem jej za to bardzo wdzięczny, bo 
właśnie tejże chwili rozpoczęła się zno­
wu scena, która przedmiot mojej cieka­
wości odsłoniła mi z innej strony, waż­
niejszej niż jego powierzchowność.

Znajdował się w naszem towarzystwie 
pewien hrabia K... Był to młody, dwu- 
dziestokilkoletni mężczyzna. Należał on 
z rzemiosła swojego do rzędu ludzi, zna­
jomych pod rodzajowem nazwiskiem 
„przyjemnych trzpiotów“, jakich ma ka­
żdy kraj, każda prownicja, każda okolica 
każde miasteczko, każda koterja, a któ­
rych wartość gatunkowa odpowiada sfe­
rze, gdzie krążą wyłącznie!.

(Сіяя dalszy nastąpi).
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Kronika Pomorska.
Preykład dla kupców i przemy ilo wcó w. 
Obniżyć ceny a klijentela się znajdzie.

Poznań. Ciekawe są dane o skutkach 
obniżenia cen w teatrach miejskich. W 
"Wielkim (opera) ceny zniżone od 1 stycz­
nia* Frekwencja wyraziła się w grud­
niu 12 552 osób, czyli 35 proc., kompletu, 
w styczniu niemal się podwoiła, bo sięga­
ła 23 901 osób czyli 60 proc, kompletu. — 
Jest rzeczą ciekawą, że miejsca najtań­
sze (3 piętro) były niemal całkowicie za­
jęte, frekwencja dosięgła tu 98 proc, kom­
pletu, 2 piętro wykazuje 77 proc, wreszcie 
1 piętro i parter (miejsca droższe) 47 proc. 
Teatr dramatyczny („Polski“), jako tań­
szy, miał również frekwencję większą, 
zniżkę wprowadzono tu od 13 stycznia. 
W rezultacie grudzień wykazuje 10 533 
widzów, styczeń zaś 16 584, czyli 67 proc, 
kompletu. Tu 3 piętro wykazuje w sty­
czniu 71 proc, kompletu, drugie piętro 66 
I miejsca najdroższe również 66 proc, 
kompletu. Wpływy kasowe w teatrze 
Wielkim w grudniu wynosiły 54G42 zł, 
w styczniu 70 308, w teatrze Polskim w 
grudniu 32 997 zł., w styczniu 48 500.

Notatkę tę podajemy z tego powodu, 
ponieważ ona najlepiej tłumaczy nam 
przyczyny zastoju, na jaki się skarżą nie- 
tylko w teatrach ale przedewszystkiem w 
handlu i przemyśle. Możeby tak kupcy 
i przemysłowcy oraz pewne instancje w 
państwowych instytucjach, jak koleje 1 
monopole nad tern się zastanowili i po­
szli śladem teatrów poznańskich.

Niepożądani goście.
Gniezno. Policja ujęła notowaną 

złodziejkę Rachelę Seiner z Włocław- 
ka i 4 znanych doliniarzy, którzy w 
czasie uroczystości pogrzebowych usi­
łowali czyścić kieszenie tłumnie zebra­
nej publiczności. Przytrzymanych po 
skończonych obrzędach odesłano do 
miejsc przynależności. Podkreślić wy­
pada, że w czasie uroczystości nikogo 
nie okradziono. Policja wywiązała się 
doskonale ze swego zadania.
Budową chłodni eksportowej w Zbąszyniu

Zbąszyń. W Zbąszyniu rozpocznie się 
wkrótce budowa wielkiej rzezalni połą­
czonej z chłodnią, która ma służyć eks­
portowi mięsa polskiego do Niemiec. — 
Chłodnia będzie obliczona na przyjęcie 
na składy 1000 świń dziennie. Przewidy­
wane są osobne urządzenia dla wysyłki 
dziczyzny, drobiu i jaj. Kapitały potrzeb­
ne do wykonania tego projektu zostaną 
zebrane wśród zainteresowanych kół rol­
niczych. W razie sukcesu rozpoczętej 
niedawno temu akcji finansowej można 
przewidywać otwarcie rzezalni za kilka 
miesięcy.

Prozente na probostwo w Grodzisku.
Grodzisk. Prezentę na probostwo w 

Grodzisku otrzymał ks. Stefan Kruszka, 
dotychczasowy proboszcz w Lewkowle 
powiatu ostrowskiego. Nowy proboszcz 
w mieście naszem nie jest zupełnie ob­
cym. Czasy bowiem wikarjatu swego od

Z całej Polski.
Wieści ж Lipna.

Lipno. W uzupełnieniu wzmi#ąiki w na­
szem piśmie г dnia 19 lutego niuiejszem wy­
jaśniamy, iż żadnego zakazu komunikacji sa­
mochodowej z Lipna do Sierpca nie było ze 
strony władzy, jak nas informują przedsię­
biorcy komunikacji samochodowej, a tylko 
korespondent nasz został mylnie poinformo­
wany. —

W tych dniach Magistrat m. Lipna rozes­
łał mieszkańcom miasta nakazy płatnicze na 
państwowy podatek od lokali na rok 1926. Po­
datek został nałożony nawet na mieszkańców 
najbiedniejszych, którzy zamieszkują sute­
reny. Podatek został rozłożony na cztery raty, 
z których 2 pierwsze należy wpłacić w ciągu 
lutego i maja do kasy Magistratu m. Lipna 
Kwoty podatku nieuiszczono w przepisanych 
terminach płatności, stają się zaległością, któ­
ra będzie ściągnięta przymusowo z karami za 
zwlokę oraz kosztami egzekucyjnemi, określo- 
nemi w ustawie z dn. 31. 7. 24 r. Dz. U. R. 
P. Nr. 73 poz. 721.

Aresztowanie międzynarodowego 
włamywacza.

Warszawa. W środę aresztowano na 
dworcu głównym Naftalego Mayera Rosen 
hacha, międzynarodowego włamywacza i 
oszusta, poszukiwanego przez policję ber­
lińską. Rosenbach znany jest ze swych 
„gościnnych występów“ w Hamburgu, 
Brukseli i w Rzymie. Ostatnio przybył do 
Warszawy, kierowany sentymentem sy­
nowskim do matki, zamieszkałej przy ul. 
Twardej 16, gdzie zajmuje wytworne mie­
szkanie.

Chcą emigrować do PeruwjL
Kalisz. Jak donosi „Goniec Kaliski", w 

Kaliszu organizuje się grupa inteligencji 
fachowej, celem wyemigrowania do Peru- 
wji, gdzie, jak Informuje poselstwo peni- 

roku 1902 do 1909 przepędził w sąsiedniej 
Opalenice. Tam stojąc w obronie pol­
skości różne miał zatargi z władzami 
prusklemi. Szczególnie zapoznał się z 
ławą oskarżonych naszego sądu grodzis­
kiego w czasie słynnego strajku szkol­
nego, gdy to za kazania, w których do­
patrzono się podburzenia dzieci do straj­
ku, skazanym został na 400 marek kary. 
Probostwo tutejsze obejmuje ks. pro­
boszcz Kruszka z dniem 1 kwietnia.

Skargi na upośledzenia miasta.
Buk. Z końcem ubiegłego roku wy­

gasła firma K. Szymański, a z nią prze­
stała Istnieć hurtownia papierosów. — 
Wobec tego kupcy są pozbawieni możli­
wości nabycia papierosów na miejscu. 
Chcąc się w towar monopolowy opatrzeć, 
jechać trzeba do powiatowego miasta 
Grodziska do hurtowni rejonowej, lub do 
Poznania. Brak podobnej hurtowni daje 
się na miejscu dotkliwie odczuć i życze­
niem ógólnem jest, ażeby monopol tyto­
niowy do życzenia tego nakłonić się ze- 
chclał 1 nadal na miejscu hurtownię po­
zostawił.

Konferencja poselska Z. L. N.
Nakło. W nledz. 21. z. m. odbyła się 

w wypełnionej sali Strzelnicy konferenc­
ja posłów Związku Ludowo - Narodowe­
go, pp. Sołtysiaka i Dzierżawskiego. — 
Pierwszy z nich omawiał w dłuższym, 
półtoragodzinnym referacie sprawy gospo 
darcze Polski, zwracając uwagę na do­
tychczasową błędną politykę gospodarczą 
z którą Z. L. N. prowadził i prowadzi 
stałą i systematyczną walkę. Nawet 
przemawiający w dyskusji mówcy z in­
nych stronnictw politycznych podkreślali 
słuszność wywodów referenta. Tak samo 
i przemówienie posła Dzierżawskiego, po­
święcone sprawom polityki państwowej, 
wewnętrznej 1 zewnętrznej, oraz spra­
wom organizacji stronnictwa, wywołało 
żywe uznanie i gorący oddźwięk wśród 
zebranych. W dyskusji zabierali glos: 
pp. Bogaczyk, Baba, Polakowski, red. 
Fiedler i kilku innych. Zaznaczyć nale­
ży, co zresztą podkreślali również biorą- 
cy udział w dyskusji, że dawno już w 
Nakle nie było tak poważnie 1 tak rzeczo­
wo przeprowadzonego zebrania polityczne 
go. Słuchacze wychodzili z konferencji 
z żywem zadowoleniem, bo w przemówie­
niach pp. posłów znaleźli wyjaśnienie 
prawie wszystkich interesujących społe­
czeństwo zagadnień i realny^ prostolinij­
ny program na chwilę obecną i na przy­
szłość, który — jeśli będzie w życie wpro­
wadzony — niewątpliwie doprowadzi do 
naprawy stosunków i do wzmocnienia 
mocarstwowej potęgi Polski. Program ten 
zyskuje coraz więcej zwolenników, zaczy­
nają go rozumieć i uznawać nawet wal­
czące dotychczas ze Związkiem Ludowo - 
Narodowym ugrupowania lewicowe. A 
zwycięstwo tego jedynie realnego i zdro­
wego programu będzie tern pewniejsze i 
lem wcześniejsze, im większe szeregi spo­
łeczeństwa zorganizują się w Związku 
Ludowo - Narodowym.

wjańskie w Warszawie, rząd popiera emi­
grację, ażeby podnieść rolnictwo na nie­
zmiernie bogatych a niezaludnionych ob­
szarach. — Gdyby inteligencja kaliska ro­
zejrzała się dokoła, znalazłaby dostateczne 
pole pracy w Kaliszu, nie mówiąc już np. 
o kresach wschodnich. Ale to oczywiście 
wygodniej jechać po „złote runo“ (dość 
wątpliwe) za ocean, aniżeli na miejscu 
walczyć z zachłannym żywiołem żydow­
skim, który opanowuje Kalisz coraz bar­
dziej. Czy w ten sposób owa grupa inte­
ligencji chce się przyczynić do odżydzenia 
Polski?

Potworny mord żydowski.
Kielce. W sobotę dnia 6 z. m., zda­

rzyło się w Chmielniku zabójstwo na tle 
fanatyzmu ortodoksji żydowskiej. Pra­
cownicę tamtejszego magistratu, Żydów­
kę Brandlę Zalcman zabił wystrzałem z 
rewolweru egzekutor podatkowy tejże In­
stytucji, również izraelita, niejaki Chaim 
Hall, za to, że pracowała w szabes, pozo­
stając przy pracy w biurze, popiimo, iż 
Hall wezwał ją do opuszczenia zajęć.

Zabójstwo wywołało w Chpiielnlku 
duże deprymujące wrażenie, a komenta­
rze, których nie brak, dopełniają miary 
:l usacji.

Ofiara obowiązku lekarskiego.
Kołomyja. W Horodence zmarł w 35 

roku życia lekarz powiatowy, dr. Stani­
sław Wojciechowski, zaraziwszy się ty­
fusem plamistym. Charakterystycznem 
jest, że również brat Zmarłego, oficer 
legjonowy śp. Józef Wojciechowski umarł 
na tę samą chorobę, której nabawił się 
od jednego z internowanych w roku 1918 
do 1919 w słynnych barakach kosaczow-

Toruń, dnia 2 marca 1926 r.
Wiadomości kościelne z diecezji cheł­

mińskiej.
Przeniesieni zostali ks. wikary Po- 

rzyński z Luzina do Wejherowa, ks. wik. 
Ebeitowski z Wejherowa do W. Gaici.

Parcelacja na Pomorzu.
W województwie pomorskiem przezna­

czono — jak wiadomo — 8000 ha ziemi z 
.majątków prywatnych na parcelację; po­
za tern obejmuje obszar z domen państwo­
wych zakwalifkowanych na powyższy cel 
lOuOO ha, tak że całość obszaru podlegają­
cego parcelacji wynosi na czas najbliższy 
razem 72 000 morgów.

Jest to obszar znacznie większy niż w 
innych dzielnicach państwa, który niewąt­
pliwie zaspokoi głód ziemi, jaki bezsprzecz 
nie na Pomorzu istnieje.

—• Zakład krawiecki inwalidów. 
Zakład krawiecki przy Związku In w. Wo- 
jenn. przy ul. Wysokiej 12 obok Muzeum 
wykonuje wszelkie prace krawieckie po 
cenach bardzo niskich. Warsztat jest za­
opatrzone we wielki wybór materjałów 
bielskich po cenach nader korzystnych. 
Ponieważ czysty dochód osiągnięty z za­
kładu przeznacza się na doraźną pomoc 
dla najbardziej potrzebujących inwalidów 
wojennych wdów i sierot, zakład zasługu­
je na pełne poparcie społeczeństwa.

—*Nle wolno kupować nie od żołnie­
rzy. Wiadomem jest każdemu, że ekwi­
punek żołnierza stanowi własność skarbu 
państwa. Jeśli więc żołnierz sprzeda ja­
kikolwiek przedmiot swego ekwipunku — 
popełnia występek, jak również i ten, kto 
od żołnierza kupuje. Zapomniał widocz­
nie o tern niejaki L. z Trunin, który ku­
pił od pewnego żołnierza z 63 p. p. spo­
dnie wojskowe. Żołnierz odpowiadać bę­
dzie jak za sprzeniewierzenie, Ł. zaś za 
dopomaganie mu w tern.

—• Zniesienie жакахп odbywania targów 
na bydło. Z dniem 1 marca b. r. został śnie 
siony trwający dotychczas zakaz odbywa­
nia jarmarków na bydło w Toruniu, 
wstrzymanych z powodu choroby prysz­
czycy.

—* Fałszywe banknoty. Policja przy­
trzymała w piątek ub. tyg. Marję S. z 
Torunia, obwinioną o puszczanie w obieg 
fałszywych banknotów 50-ciozłotowych.

Organimele pracy oświatowej w Lisewie.
Lisewo, pew. chełmiński, Juś od dłuższe- 

go ctaeu najęło się tutejsze Tow. Czyi. Lud. 
pracą na niwie oświatowej. W grudniu z. r. 
zakupi! zarząd aparat do wyświetlania obra­
zów, Aby nasze społeczeństwo »aehęcić do 
większego zainteresowania się odczytami, któ­
re są wygłaszane staraniem Zarządu. I w 
rzeczywistości aparat ten przyniósł jakąś ko­
rzyść towarzystwu, bo od czasu kiedy daje 
się przeurocza, interesuje eię odczytami na­
sza młodzież, szkolna i kilkunastu obywateli 
ale male zainteresowanie okazuje młodzież 
pozaszkolna, gdyż, kiedy się odbywają odczy­
ty ж przezroczami, to nasza młodzież* |d zie na

Groźny pożar.
Górne Wymiary, po w. cheJmińskL Po­

żar zniszczył tu wszystkie zabudowania 
gospodarcze oraz przyległy do tychże dom 
mieszkalny p. Dąbskiego. Ponieważ bu­
dynki były z drzewa i kryte słomą, a na­
ti omiar dął dość sili.у wiatr, ratunek oka­
zał się niemożliwy. Г ócz żniwa f budyn­
ków spalił się cały inwentarz żywy. Oca­
lało jedynie bydło młodociane, umieszczo­
ne w stajniach drugiego zabudowania po­
dwórzowego, P, Dąbski ponosi bardzo 
znaczną stratę materjainą, gdyż był podo­
bno niedostatecznie zabezpieczony.

Ponowne wybory w Nowemmieścis.
Nowcmiasto. Województwo pomorskie 

wydało polecenie rozpisania nowych wy­
borów do Rady miejskiej w naszem mie­
ście. W niezadługim zatem czasie przy­
stąpimy po raz wtóry do urny wyborczej, 
Życzyćby należało, by ponowne wybory 
odbyły się w atmosferze spokojniejszej 
niż poprzednie, a nastąpi to wtenczas, je­
żeli nie zostanie pogwałcone z żadnej 
strony prawo i sprawiedliwość

W sprawie wprawy ty tonie.
W eie z, pow. gracteiędzki Według rozpo­

rządzenia ministra skarbu (Dz. Ust. nr. 9) 
mogą rolnicy otrzymać zezwolenia na u- 
prawę tytuniu już w tym wypadku, jeżeli 
zadeklarowana przestrzeń gruntu wynosić 
będzie co najmniej 500 me w jednym ka­
wale, z tem, że plantatorzy oały zapas wy. 
produkowanego surowca tytuniowego od- 
przedadzą Skarbowi Państwa. Powyższe 
rozporządzenie powinno oddziaływać za­
chęcająco na rolników, a zmniejszą się z 
czasem owe krocie, które idą za importo­
wany tytuń zagranicę — o ile par. 59 ogłor 
szonego rozporządzenia, który tak jest u-

jęty: „Urzędy wzgl. państwowe fabryki 
wyrobów tytunlowych powołane do udzie­
lania pozwoleń na uprawę tytuniu, mogą 
odmówić wydania tych pozwoleń dla gmin 
w których pod uprawę tytuniu zgłoszono 
mniej niż 2 ha gruntu“ — będzie łagodnie 
i celowo stosowane. Sprawa powvzsza in­
teresuje na Pomorzu powiat grudziądzki a 
specjalnie tutejszą miejscowość, w której 
hoduje się tytuń w szerokich rozmiarach.

Podobało mu się w Polsce.
Dębowaląka, pow. wąbrzeski. Poste­

runek policji paiistwowej przytrzymał ob­
cokrajowca Ernesta Rathkego z Niemiec, 
przenywająccgo w Dębowejłące za pasz­
portem. H. przez sfałszowanie daty chciał 
swój pobyt w Polsce przedłużyć o kilka 
tygodni. K. odstawiono do Sądu powia­
towego w Wąbrzeźnie.

Zebranie Kółka Rolniczego.
Kijewo, pow. chełmiński. W niedzielę 

21. %m. odbyło się w Kijewie zebranie Kół­
ka Rolniczego. Zebranie zagaił prezes 
kółka p. blaski, witając serdecznie licznie 
zebranych członków. Tok zebrania był 
bardzo ożywiony. P. Odrowski z irzeb- 
skieg^pola wygłosił referat: „O hodowli 
pszczół“. Referat był Interesujący I ujęty 
praktycznie, tak, że zainteresował nie tyl­
ko obecnych bartników, ale i tych, którzy 
dotychczas hodowlą pszczół się nie zajmo­
wali. Zainteresowanie, jakie referent zdo­
łał wzbudzić u słuchaczy, powstało zaś głó 
wnie dlatego, iż prelegent postarał się o 
ule różnej konstrukcji i przywiózł ze sobą 
rozmaite przyrządy w pasiece potrzebne, 
a przy wykładzie demonstrował i wyjaś; 
niał ich użyteczność. W dyskusji zabrali 
głos ks. prob. Szwedowski, pp. Kiljan z 
trzebczyka, blaski z Trzebcza, 1 nasi sta­
rzy bartnicy, pp. Plenny i Sierocki.

. Runięcie domu.
Chojnice. W ub. poniedziałek wie­

czorem o y210-tej runął szczyt domu miej­
skiego przy ul. Wysokiej 15. Gdyby lo­
kator p. Jęczkowski o tej porze, jak zwy­
kle, leżał już w łóżku, byłby stracił przez 
spadające na łóżko cegły obie nogi. — 
Dziwna rzecz, że miejska policja budo­
wlana nic nie przedsięwzięła, by zabez­
pieczyć dom przed runięciem, choć już 
od dwóch lat zawiadomiono ją o złym sta 
nie budynku. Teraz koszty reparacji wy­
niosą o wiele więcej, aniżeli poprzednio 
byłyby wyniosły koszty remontu. Oto 
skutki niedbalstwa!

Wieści ze Starogardu.
Starogard. We wtorek 23. zm. najechał 

wóz p. Kunkla chłopaka, który odniósł 
znaczne obrażenia cielesne. W inę ma po­
nosić ów chłopak, gdyż wpadł on pod wóz.

Zebranie Zw. Ludowo-Narodowego od­
było się tu w zeszły wtorok w hoteiu Po­
znańskim. Przewodniczył znany działacz 
społeczny i narodowy z czasów panowania 
Prusaków, p. Tomasz Pokoro iewjjki. Na 
zebraniu tem miano dokonać wyboru no­
wego zarządu. Z powodu niewielkiej licz­
by uczestników postanowiono zwołać po­
nownie walne zebranie w dn. 10 marca do 
Polonji. Wybrano komisję, składającą się 
z pp.: Guzlńsklego, Żbika i dr. Sucheckie­
go, mającą proponować kandydatów do 
nowego zarządu, Następnie omawiano o- 
becne położenie polityczne Polski. W wol­
nych głosach uskarżano się na brak god­
ności narodowej u niek órych urzędników 
pocztowych i kolejowych, posługujących 
się jeszcze w urzędzie językiem niemiec­
kim, oraz dopominających się w składach 
o wyroby wzgl. towary zagraniczne.

Wykrycie sprzeniewierzenia 
w Krakowie,

Sędzia śledczy przyaresztował Józe­
fa Kąckiego, b. urzędnika pocztowego, 
karanego już poprzednio za zbrodnię 
sprzeniewierzenia. Kącki był w r. 1924 
kierownikiem hurtowni tytuniowej na 
Podgórzu. Popełnił on tam szereg mai- 
wersacyj, okradając skarb państwa na 
dziesiątki tysięcy. Gdy przekonał eię> 
żo jest śledzony, umknął z Krakowa. 
Rozesłane listy gończe przez dłuższy 
czas nie skutkowały. Dopiero wczoraj, 
widząc, że jest osaczony przez policję, 
Kącki zjawił się sam u sędziego śled­
czego, który zarządził jego aresztowa­
nie. Malwersacje jego polegały na tem, 
że fałszował on potwierdzenia dla 
wpłacających czeki w P. K. O. przez 
dopisywanie tysięcy do jednostek i na 
podstawie takich sfałszowanych po­
twierdzeń wyłudzał z krakowskiej fa­
bryki tytuniu towar. Szkody, wyrzą­
dzone przez niego skarbowi państwa 
będą ustalone po przeprowadzeniu 
śledztwa.

Młodzieży! wszystko zdobędziesz, zbu- 
dujesr, udźwigniesz, wykonasz, jeżeli po- 
cnasz, czem karność, obowiązek i cnota,.
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Głosy czytelników.
Śmierć dzielnego syna ojczyzny.

W dniu 27 stycznia rb. po ciężkich 
i długich cierpieniach, rozstał się z tym 
światem jeden z dzielnych synów ojczy­
zny, szary żołnierz, ochotnik wojsk pol­
skich, obrońca waleczny Lwowa ś. p. 
Józef Zwierz.

Kiedy zmartwychwstałą ojczyznę za­
lały hordy wraże i znalazła się w strasz- 
nem niebezpieczeństwie, dał się słyszeć 
potężny zew: „Ojczyzna w niebezpieczeń­
stwie, do broni, kto żyw, ratujcie Pol­
skę“!! Któż schwycił w pierwszym rzę­
dzie za oręż, kto usłuchał potężnego głosu 
i z zapałem rzucił się do obrony? — 
Oto dzieci — zaledwie dorastające. 
Nie był głuchy i śp. Józiek i jako 16- 
letni chłopiec opuszcza dom rodzinny i 
staje z ochotą w szeregach ochotniczej 
armji, by z bagnetem w ręku wywalczyć 
wolność, wypędzić wrogów, lub zginąć za 
ukochaną Polskę.
aizpâ ‘ummq pod odi.w оЯ XmjzpjA\ 
wraz z dziećmi Iwowskiemi mężnie bro­
ni powierzonej sobie placówki.

Napór straszny, zewsząd grad kul, lecz 
i opór zacięty. — Padają trupy wokół, 
lecz Józiek wraz z towarzyszami nie u- 
stępuje, a broni się zawzięcie.

Zginę, a nie ustąpię! I nie ustąpił, 
jak i wield innych nie ustąpiło, a Haj- 
damacy porażeni przez dzieci, ze wstydu 
uciekają od Lwowa. W okopach** pod 
Lwowem nabawił się strasznej choroby, 
która nieodłącznie już mu towarzyszy. — 
Jednakże nie ustępuje zê szeregów, a wal 
czy do końca. Widzimy go pod Kijowem, 
Kalwarją, Płockiem i stolicą Warszawą, 
a taka p i tfarlzyminem.

Wszędzie dzielny, waleczny z bagne­
tem w ręku, walczy — by zginąć lub 
zwyciężyć. W wolnych chwilach wypo­
czynkowych. jako instruktor oświatowy 
uświadamia swych kolegów’ o potędze 
narodu polskiego, wykłada historję Pol­
ski, zachęca do wytrwania i cierpliwego 
znoszenia doli twardej naszego żołnierza, 
czem przyczynił się w dużej mierze dò 
podniesienia ducha i zapału w dalszej 
obronie.

Doczekał się więc tej chwili, że Pol­
ska zwyciężyła. Polska wolna, wróg z 
kraju wypędzony, granice zabezpieczone. 
Nastała chwila, że szary żołnierz wraca 
w rodzinne progi, lecz czy to ten sam 
młodzik? O, nie, to wojak, który zahar­
towawszy się w bojach, umie patrzeć, 
myśleć i działać.

Acz trudami wojennemi wycieńczony 
i z nadszarpanem zdrowiem, zabiera się 
nasz Józiek do pracy; nie sarka i narzeka 
na niewdzięczność z jaką często gęsto 
spotykał się w wojsku, nie upada na du­
chu, a w domu rodziciolskiem reperuje 
zdrowie, uczy dzieci, pomaga rodzicom, 

jest członkiem bardzo czynnym Koła Mło 
dzieży, orkiestry i sportu, a swemi rozu- 
mnemi radami i dowcipami uczy i roz­
wesela towarzyszów, w których gronie 
pracuje. Jest również wielkim przyjacie­
lem „Narodowej“, czytuje ją ę radością, 
pisuje do niej listy i uwielbia ją i zachę­
ca do prenumerowania. Jemu więc i ja 
zawdzięczam, że dziś „Narodowa“ jest w 
mych progach, którą uważam za naj­
zdrowsze pismo dla ludu polskiego.

Jednakże choroba za głęboko wżarta 
zrobiła swoje, śmierć nieubłagana zabra- 
ła Józka, pozostawiając żal wielki w ro­
dzinie, stowarzyszeniach i otoczeniu. — 
Zgasło to młode, acz wielkie serce, które 
tak gorąco ukochało Polskę, które nie 
szczędziło sił, zdrowia, krwi i życia, aby 
była potężna, wielka i jaśniejąca ojczy­
zna.

O, niech ta ziemia, którąś ukochał, a 
która zwłoki Twoje kryje, lekką Ci. bę­
dzie! Zostawiłeś posobie żal, który dłu­
go ukojonym nie będzie. Cześć Ci dziel­
ny żołnierzu, obrońco Lwowa i naszej u- 
kochanej ojczyzny. W imieniu Jej żeg­
nam Cię i dziękuję za trudy dla niej po­
łożone.

Szanownych współczytelników proszę 
serdecznie o westchnienie do Boga za 
duszę szarego żołnierza Józefa.

Czytelnik.
(Do słów korespondenta przyłączamy 

się również, wyrażając i z naszej strony 
uznanie gorliwemu działaczowi i ubole­
wając nad jego przedwczesnym zgonem. 
Cześć Jego pamięci! Oby znalazł licz­
nych naśladowców. Redakcja).

Rozmaitości.
Rekord światowy w strzelaniu zdobyła 

kobieta.
W Lizbonie ustaliła pewna pani nowy 

rekord światowy w strzelaniu, oddając na 
400 strzałów' karabinowych (w 4-ch ser- 
jach po 100) ogółem 393 celnych. W pierw­
szej serji padło celnych strzałów 99, w 
drugiej 98, w trzeciej 99, a w czwartej 97. 
Odległość 50 metrów.

Olbrzymi pożar w Nowym Jorku.
Po niedawnem spaleniu się jednego z 

nowojorskich drapaczów chmur, nawiedzi 
ła metropolę handlową starego i nowego 
świata nowa katastrafa pożaru. Spaliły się 
mianowicie dwa olbrzymie mola nad Hud­
son River. Szkody wynoszą na 5 i pół mil- 
jona dolarów.

Ujęcie olbrzymiej szajki bandyckiej.
Dziennik włoski „Tribuna“ donosi z Pa 

lenno o wychwytaniu bandy zbójeckiej, li­
czącej 154 osób. Mimo dobrze nastawionej 
sieci policyjnej 45 bandytów zdołało ujść. 
Bandytów dowieziono na 12 samochodach 
ciężarowych do Palermo. Będą oni odpo­
wiadali za 100 przeszło zbrodni w tern 30 
morderstw.

„Szeroka dusza** rosyjska.
W Białogrodzie w Serbji żył pewien 

emigrant rosyjski, jakich wielu, któ­
remu bardzo dokuczała bieda. Nie ma­
jąc już absolutnie z czego żyć, Iwan 
Wasilewicz zdecydował się ostatecznie 
zostać kelnerem. Więc chodził po 
wszystkich kawiarniach, restauracjach 
i hotelach miasta od pierwszo- do 
trzeciorzędnych ofiarując wszędzie swe 
usługi, lecz nadarmo — nigdzie go nie 
przyjęto. Więc Iwan myślał opuścić 
Białogród i udać się do pewnej mieś* 
ciny w południowej Serbji, gdzie się 
spodziewał znaleźć zatrudnienie. Po­
nieważ nie posiadał pieniędzy na bilet, 
zarobił sobie coś niecoś, kupił bilet a za 
pozostałe dynary— los loterji państwo­
wej. Potem odjechet na drugi koniec 
Serbji, tam dostał posada i pozostał.

Tymczasem szczęście mu sprzyjało; 
na numer jego losu padła wygrana 100 
tysięcy dynarów, lecz Iwan w owej za­
padłej dziurze może zapomniał o tern 
że posiada los a może też nie wierzył 
w swe szczęście i dlatego o nie się nie 
pytał. Kolektor, który ów los był sprze­
dał, szukał Iwana wśród jego rodaków 
i przez wszystkie gazety. Nareszcie 
Iwan się dowiedział o swem szczęściu, 
zjawił się w Białogrodzie i odebrał swe 
100 000 dynarów.

A co myślicie, co on teraz począł? 
Kupił restaurację, ożenił się, wspomógł 
swych biedę klepiących rodaków... 
Ależ! nic takiego. Iwan zużył swe 
pieniądze zupełnie inaczej. Postańo- 
wił się zemścić na wszystkich tych 
właścicielach restauracyj i kawiarń, 
którzy wtedy, kiedy żył w nędzy, nie 
chcieli mu dać zarobku. Więc chodził 
podobnie jak wtedy od jednej restau­
racji do drugiej, od jednej kawiarni do 
drugiej, ale już nie jako proszący, tyl­
ko jako gość, który zamawiał najwy­
bredniejsze łakocie, spijał szampany, 
kazał grywać orkiestrom, co się mu 
podobało, płacąc im zato najgrubszemi 
banknotami. Każdy z swych występów 
w danym lokalu Iwan kończył tłucze­
niem butelek i rozbijaniem luster; za 
tę ostatnią przyjemność zwłaszcza 
Iwan pozbywał się najwięcej pieniędzy. 
Już na drugi dzień miał on tylko jesz­
cze 30 000 dynarów'. W trzecim dniu 
szalony Iwan znów' wyjechał z Biało- 
grodu. Co prawda nie miał już ani dy- 
nara w kieszeni, lecz zato miał to za­
dowolenie, że dokonał swej zemsty. 
'Tam w' cichem miasteczku, gdzie pra­
cował, miał dosyć czasu, by dumać nad 
„szerokością“ — lub jak kto elice — 
głupotą rosyjską.

Wesoły kącik.
W takim razie niemożliwe.

Nauczyciel w szkole powszechnej: Jak 
się nie wstydzisz, Stasiu, przyjść tak 
nieuczesanym do szkoły?

Staś: Nie mam grzebienia, proszę 
pana "nauczyciela.

Nauczyciel: Mogłeś sobie pożyczyć 
grzebienia od ojca.

Staś: Kiedy mój tata jest łysy, nie 
ma ani jednego włosa na głowie...

Między przyjaciółkamL
— Wiesz, Fredzio bynajmniej nie po­

stradał zmysłów, żeś mu dała kosza: 
przyszedł do mnie i oświadczył mi się.

—' To właśnie dowód, że zmysły po­
stradał.

* KTO SIÇ SPÓŹNIŁ
z zaabonowaniem „Gazety Narodowej* na 
miesiąc marzec, może ją jeszcze zapisać 
sobie jia urzędzie pocztowym albo w 
administracji naszej. (Adres: „Gazeta 
Narodowa, Toruń, ul. św. Katarzyny 4 
Pomorze).

Dział gospodarczy.
Giełda gdańska.

Notowano dnia 27 lutego 1926.
Zloty ------ 66,25
Dolar - - - - • »519
Marki niemieckie - • 123.15

Poznański targ na bydło.
Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 

Notowania cen.
P o zn a ń, dnia 26. II. 26 Spędzono wołów 2 

buhaji 14, krów ,23 bydła 39. świń 410 cieląt 
112, owiec 171 kóz —, Razem 714 zwierząt 
Ceny loco Targowica Poznań łącznie z kszt. bandi

CIELĘTA.
najprzedniejsze cielęta tuczne - • - —100
średnio tuczone cielęta i najprz. ssaki —90 
mniej tuczone cielęta i dobre ssaki - —80 
liche ssaki- - - - - - • - • • —70

OWCE.
Opasy chlewne:

jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne 80 
starsze skopy tuczne, liche jagnięta, 
tuczne i dobrze odżywione ml. owce ■ —
miernie odżywione skopy i owce - • —70
liche jagnięła i owce —

ŚWINIE:
pelnomięsiste od 120—150 kg żyw. wagi- —14/ 
pelnomięsiste od 100—120 kg. żyw. wagi- —155 
pełnomięsiste od 80—100 kg. żyw. wagi- 148—15C 
mięsiste świnie ponad 80 „ „ „ • —14C
maciory i późne kastraty ----- 110—140 

Przebieg targu na bydło spokojny na resztę ożywiony

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki.

Druk i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

' Różne. Stal resorową 
we wszelkich wymiarach ” 
do samochodówPrzemysł korkowy 

Nundtu-Toruń. Bydgo.Ka 10, tel. 
524. poleca Berki butelkowe от аж 
guńki de butelek wszelkiego 
rodzaje. • d4939

Całkowita wynizedaD 
z powodu likwidacji

Ubraniowe d5069 
Pallotowe 
Spodniowe Sukna 
Mundurowe 
Damskie

również wszystkie in­
ne towary będą celem 
szybkiego wyprzątnięcia, 
zn cenie niżej ceny 

wyprzedane.
Urządzenie lokalu bardzo 

korzystnie do oddania.
JL Paliwa, Dwór Artusa^

SiCZiPU 

olszowe 
dostarcza natych­
miast ze składnicy 

йішгёВДіе Iow. Węglowe 
Tow. z org. por.

<14860 TORUŃ " 
Kopernika 7. Tel. 128/113.

Ziółka „titerecb 
apteka L. Próchnickiego Od 
20 lat stosowane. Działają 
łagodnie p zeciw obstrukcji 
i regulują funkcje trawienia. 
Skład główny Apteka Ra­
dziecka ul. Szeroka 27. 
Żądać w aptekach. d5O3O

poleca po cenach korzystnych

Adolf Krause A Co.
d5316 T i. o. p.

Tbru ń - W okre.

Hurtów, towarów kolon. 
Specjalność

Cukier, 
Kawa,”” 
Herbata, 
Śledzie

i wszelkie inne 
artykuły dostarcza 
w każdej ilości

A. KUCIŃSKI 
TORUŃ,

Prosta 30. Teief. 585.

Codziennie świeżo pal. kawa

FARBY
dla handlu i przemysłu poleca 

iMopote Fabryka Faro
Poznań, pl. Wolności 17. 
Oferty i wzory na życzenia. 

k!436

Garderobe męska 
z dostarczon. i własnych 
materjatów wykonuje 
pierwszorzędnie po ce­
nach umiarkow. 5295
Antoni Rybicki 

mistrz krawiecki
ul. FRANCISZKAŃSKA 10

Wybór materiałów modnych!

* .... .....

Wy Kotońskie
PeilBDiy aM29
Rozpylacze 
Mydlą 
Szczotki
Pasły zębów
Eliksiry ilo o$l 
Gallili kąpielowe 
Ekstrakty „ 
Grzebienie
w wielkim wyborze 
njflW poleca "Wm 
Drogeria і Pertiaeria 
„SANITAS“ 

К. Sikora
Toruń, Szeroka 17
Oiizial w Jabłonowie.

Poszukuję
dla Amerykanów mająt­
ków większych i mniej­
szych i dzierżawy mły­
nów za gotówkę. Małek, 
Bydgoszcz, Dworcowa 2, 
tel. 1183. (g 8785

<iS8
-uchowski

mistrz instr.
ul. Chełmińska 13.
Teru*, tel. 351. d4998

koks 
brykiety 
z kopalń lub składnicy 

dostarcza

GórnoSiaskie Tow. Weolowp 
Tow. z ogr. por. TORUŃ

Kopernika 7. Tel. 138/113. 
Zastępca

Koncernu „Robor** Katowice 
• na Pomorze. 4859 

g-”™-"
В Ita nadchodzący 

sezon 
nadszedł 

wielki transport 

Tapet 
w najnowsz. deseniach 

ROwnioż poleram 
wielki wybbr 

szablon, listew, cera- 
ty, dywanów, eh od ni. 
KówiwycieraczeK в 
— Kokosowych —

Toruński
Skład Tapet 

wl. St Lisiecki 
Toruń, Szeroka 43 
Teief. 217. <15340

Є№ИЄВ»йіаіКЯЄЇ1іві I

Każdy rękodzielnik prze­
mysłowiec kupiec nauczy 
się swoje księgi prowa 
dzić w kilku tygodniach 
pod gwarancją Nauka 

d5630 prawie bezpłatna. i 
Toruń, Żeglarska 25.1

BERGER 
członęk związku zachód, re­

wizorów sądowych i t. d.

Zadajcie
«“»w tylko 
пишите 

„Nina“
fabryki Ludwik König 

Tornrt-Mokre.

Poszukuję zaraz 
SŁUŻĄCEJ 

która samodzielnie dobrze 
gotuje dla dwóch osób, wła 
danie językiem niemieckiem 
pożądane. d5395
Schubrlngowa Mowemiasło 

Pomorze.

W Dzielny 

pantofla» 
potrzebny zaraz na stałą pra­
cę. Warunki według ugody.

Zgłoszenia
Depka, Grudziądz
ul. Lipowa 31, 11. ptr. (2504

Wypożyczanie 
KONI 

para mocnych koni z wozem 
i woźnicą na godz. zl 4 
na cały dzień (8 godz.) zł 25 

ледітйі 

końmi w meblowych wozach 
do każdej miejscowości tanio, 
starannie wykon, przez siły 

fachowe

Ludwik Szymański, 
urzędowy spedytor kolei 
Toruń, Żeglarska 3.

Telefon 909 e (k217l

Szczapy 
i. klasy 

wałki i karcze 
całe i łupane poleca 

wagonowo 5073 

Władysław Krymski, 
Sole • Kujawski.

DOM
położony przy głównej ulicy 
z wolnem mieszkaniem 6 po 
kojów г kuchnią z obszer 
nem zabudowaniem, z 2 mor 
gowym placem nadającym się 
na każde przedsiębiorstwo 
handlowe i przemysłowe, ce­
na 15 tys. wpłaty, 10 tysięcy 
natychmiast, do sprzedania. 
P. Lubiewski Toruń Mokre 
Piaskowa 11 d5216

NaiKoizjsi. tłóillo гаками! 
u Wszelkie towary 

kblonjalne, spożywcze 
wina, wódki i likiery 

w dużym wyborze.

RESTAURACJA. 
Sprzedaż znaczków poczt, i 
okowity do palenia. Agentu­
ra Sł. Pom, skora, rzetelna 
i uprzejma obsługa. d5164 
Fr. Raczyński Toruń 

Mickiewicza 127 (dawniej Mendel).

*ww********we***wełWł ;

Reparacje
♦mi motorów,
dynamo - maszyn, 
maszyn do szycia 
i do pisania, apa­
raty eleKtrycz. i 

mechaniczne.
ELEKTRA
Chełmińska 4 Teief. 526

KtO wypożyczy 

PIANINO 
dobre na stale lub 
na dłuższy czas? 

Zgl. do Słowa Pom. pod d5248

Mało używany 

samochód 
„FORD" 

kryty 
do sprzedania

Oferty do Adm. 
Sł o w a Pomorsk, 
pod nr. d4976.

d4826 SZCZAPY
suche, sosnowe bardzo tanio 
z pierwszych rąk obejrzeć

Grudziądzka 13/15 
Olejarnia Toruń

Stadnczki 
rasy holenderskiej 

Knurki 
wiel. rasa białe szlach.

Kucyków 
parę rączych 

W® sprzeda Ц 
Najęt Niedźwiedź 
pow. Wąbrzeźno d527


